
ttofe ar* Sir- 18.

SSódl s i t  i  praeuy, a bęilziefz uczę iliw ym ;

IjCHZliO. — W  Niedzielę pierwszą po W ielk ie j nocy , dnia 26. Kwietnia 1840.

H e l  I g ł a .

Ewanielia u Świętego Mateusza 
w  rozdziale piętnastym.

Mateusz św ięty powiada w swoiey ewan- 
ielii, że gdy  razu pewnego przyszli do 
Iezusa Chrystusa Faryzeuszowie i D o­
ktorowie. rzekli mu: jjCzemu uczniowie 
twoi przestępuią ustawę starszych? al­
bowiem nie umywaią ręku swych, gdy 
chleb iedzą. A  on odpowiadając, rzeki 
im: Czemu i wy przestępuiecie roz­
kazanie Boże dla ustawy waszey? al­
bowiem Bóg rzek ł:  czciy oyca i matkę; 
i ktoby złorzeczył oycu i matce, śmier­
cią. niechay umrze. A  wy powiadacie: 
ktokykolwjek rzekł oycu, albo mafce: dar 
którykolwiek iest ze-mnie, tobie poźy- 
teczen będzie: i nie będzie czcił oyca 
swego, albo matki swoiey. I skaziliście 
rozkazanie Boże dla ustawy waszey. Obłu­
dnicy! dobrze o was prorokował Izaiasz, 
mówiąc: ten lud czci mnie wargami; ale 
serce ich daleko iest odemnie. Lecz  pró­
żno mnie chwalą, ucząc nauk i rozka­
zali ludzkich. A  wezwawszy do siebie 
rzeszę , rzekł iey :  S łuchajc ie  a  rozu­
m ie jc ie :  N ie  co wchodzi w usta, plu­
gawi człowieka, ale co wychodzi z ust, 
to plugawi człowieka. Tedy przystą­
piwszy uczniowie iego, rzekli mu: wiesz,

iż Faryzeuszow ie usłyszawszy to słowo, 
zgorszyli się. A  on odpowiadaiąc, rzek ł :  
W sz e lk ie  szczepienie, którego nieszcze- 
pił Oyciec móy niebieski, wykorzenione 
będzie. Zaniechajc ież  ich; ślepi są ‘ wo­
dzowie ślepych. A  ślepy ieźliby ślepego 
prowadził, obadwa w dół wpadaią.^ A  P io tr  
odpowiadaiąc, rzekł m u : W y łó ż  nam to 
podobieństwo. A  on rzek ł:  w leszczeź 
i  w y  bez wyrozumienia iesteście? N ie  
rozumieycie, iż w szystko , co wchodzi 
w usta, do brzucha idzie, i do wychodu 
się wyrzuca? Ale co z ust wychodzi, 
z serca pochodzi, a to plugawi człowieka. 
Albowiem z serca wychodzą złe myśli, 
mężohóystwa, cudzołóztwa, porubstwa, 
kradziestwa, fałszywe świadectwa, b lu-  
źnierstwa. T eć  są, które plugawią czło­
wieka. A le  ieść nieumytemi rękom a, 
człowieka nie plugawi.“

W ię k sz a  część Żydów, za czasów Ie­
zusa Chrystusa, a zwłaszcza tak nazwani 
Faryzeuszowie, ściśley zachowywali zw y-  
czaie, ustawy ludzkie, uap rzyk ład : umy­
wanie rąk przed iadłem, aniżeli przy­
kazania boskie. I  tak, iak nas powyższa 
Ewanielia święta naucza, gorszyli się 
z Apostołów i oskarżali ich przed Chry­
stusem, źe iedzą, rąk  wprzódy nie umy­
wszy! Znaiąc ich przewrotność i miałką 
bardzo, bo powierzchowną tylko uczci­
wość i pobożność, Zbawiciel, rzekł do 
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n ich : Gorszycie się  z  tego, źe moi ucznio­
wie nie zacho wuią zw yczaiu  umywania rą k  
przed iedzą, a nie inacie s ię  z czego go rszyć ,  
boto n ie ies t  przykazanie boże , ani z .woli 
B oga  podana u s ta w a ,  iestto z w y c z a y  
l u d z k i ;  przestąp ien ie  ieg o  n i e i e s t  w y ­
stępkiem, ale występkiem  iest  przestąpienie 
p rzykazan ia  bożego, a  w y przestępu iec ie  
p rzykazania  boże, zachowując wasze nie­
godz iw e  n iekiedy us taw y  i nauki. I  tak 
B ó g  powiada : j jCzciy  cyca tw ego i m a­
tk ę  tw oię , i ktoby z ło rz ecz y ł  oycu albo 
matce, śm iercią niechay u m r z e !« to iest 
p rzykazanie  boże , a w y ie znosicie przez  
w a s z ą  us taw ę , bo powiadacie: ieżeli syn  
rzecze do biednych rodziców s w o ic h : to, 
tfobym wam m óg ł dać ku  w sparciu  w a ­
szem u, ofiaruię do sk a rb u  kościelnego, a 
to wam będzie pożyteczne, nie w ykracza 
p rzec iw  przykazaniu  bożemu : czciy  oyca 
tw ego i matkę twoię, bo' p rzez  to wolęn 
ies tobow iązku  wspierania rodziców. T ak a  
nauka w b r e w  s ię  sprzeciw ia  p rzykaza­
niu bożem u: czciy  oyca twego i matkę 
tw oię ,  a nie^ zw ażali "n a  to F a ry zeu sze ,  
czem u? g d y ż  iako zarządzający  skarbem  
K o ś c io ła ;  c iągnęli dla siebie nie m ały  

j  pożytek . W y r o d n e  dziecko nie chcąc 
w sp ie rać  ubogich rodziców, na oko ofia­
row ało  sw óy  dobytek iako d a r  do skarbu  
K o śc io ła ,  F a ry z e u s z e  og łasza l i  g o  z a .  
tak i d a r ,  k tó ry  s ię  n azy w ał  k o rb a n , 
rozum ie s ię  zapew ne w ynagrodzen ie ,  a 
p rzez  to ,  pod ług  ich n iegodziw ey  nauki, 
dziecko nie było obowiązane do ra tow ania 
w  nędzy  rodziców. W o ł a ł  więc tedy  
Pan Ie z u s  na n i c h : Skaziliście  ro zk a ­
zanie boże dla u s ta w y  w aszey . O b łu ­
dnicy! w y  B oga ty lko wargam i czcicie, 
ale nie se rcem ; w asza  chwała P an u  B o g u  
próżna ies t ,  bo w y  nauczacie lud w a­
szych  ustaw  ludzkich i ogłaszacie  ie za  
Bułe Panu Bogu, a one cięsą niemi; one są

o b rzy d łe  w oczach Boga. I  r z e k ł  P a n  Iezu s  
do lu d u :  S łuchaycie  mnie, a r o z u m ie y c ie : 
nie co w chodzi w usta plugawi człowieka, 
ale co wychodzi z ust, to p lu g aw i cz ło ­
wieka. P r z e z  te słowa nie chciał powie­
dzieć  ̂  iedzcie i piyrc ie ,  co wam  s ię  tylko 
podoba, ile wam się  podoba, i k iedy wam 
s ię  podoba ,  boć i s tare  przym ierze  za­
kazy w ało  pew nych potraw, albo zupełnie, 
albo w niektóre tylko c z a s y ,  a C h ry ­
s tu s  nie p rz y s z e d ł  obalać s ta rego  p rz y -  
mierza, a|,e g o  dopełnić. P r z e z  te ogólne 
s ł o w a : nie to p lugaw i,  co wchodzi w usta, 
ale to ,  co wychodzi z u s t ;  chciał tylko 
powiedzieć Z b a w ic ie l ,  że  żadna straw a 
iako straw a, nie p lugaw i cz łow ieka, nie 
czyn i go  g rzeszn y m , ale owe w ew nętrzne, 
źle ci w  złych  czynach obiawiaiące s ię  
myśli, chęci człowieka, p lugaw ią go, c z y -  
n *'ł go  g rzesznym . M y lą  s ię  za tem  ci, 
co zb rzy d z iw szy  sobie posty  i um ar­
tw ienia , w tych słow ach  le z u sa  szu k a ią  
dla siebie obrony. P r a w d a ,  że  nie 
m ięso ,  , pożywane w  dzień pos tn y ,  plu­
gaw i cz łow ieka ,  boć i ono iest darem  
bożym, ale ta żądza  pożywania go  w  dzień 
p o s tn y ,  ten up ó r ,  to n iep o s łu szeń s tw o ,  
pochodzące z cz ło w iek a ,  z  ieg o  se rc a ,  
p rzez  iego usta w ychodzące, to g o  plu­
g a w i .  D obrze  to zrozumieć należ}7. D la  
tego też to w o ła ł  Ie zu s  C h ry s tu s  do 
r z e s z y :  S łuchaycie  a rozumieycie. A le  
F a ry z eu szo w ie  nie chcieli rozumieć nauki 
boskiey i zgo rszy li  s ię  ze s łó w  pańskich, 
o  czem g d y  A posto łow ie powiedzieli l e -  
zu so w i,  r z e k ł :  W s z e lk i e  szczep ien ie ,  
k tórego  nie szczep ił  oyciec rnóy niebie­
ski, wykorzenione będzie, to ies t :  w sze lka  
ijauka, za boską się  w yd a iąca ,  a p rze ­
cie nie pochodząca od B o g a ,  w y k o rze ­
nioną zostan ie .  W  tych słow ach zam y k a  
się  i proroctwo i zapew nienie :  proroctwo, 
k tóresig  spełn iło  na podąniachfaryzeyskich ,
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na tylu fałszywych naukach róźnowierców, 
które powstały, krzewiły sig, a dziś le­
dwo ich pozostało nazwisko,; które się 
spełni na tych wszystkich fałszywych 
naukach, co ppwstaia i powstawać będą 
aź do końca wieków w chrześciaństwie; 
zapewnienie, źe chrześciańska nauka, iaką 
my przez Kościół nasz święty katolicki 
wyznaieiny, co ty le ' przetrwała wieków 
i do dziś dnia trwa, iest szczepieniem,! 
które Oyciec niebieski szczepił, źe więc 
wykorzenioną nie będzie. Tey więc bo- 
skiey nauki się trzymaymy, ale nie po­
wierzchownie, po faryzeysku, ale sercem 
i duszą; a wykonywaymy ią nie cząst­
kowo, ale zupełnie; i nie myślmy, źe do- 
pełniaiąC iednego, drugie poniechać mo­
żemy. Dobrze iest naprzykład, źe za­
chowa iemy post od Kościoła bożego 
nakazany; dobrze iest, źe obchodzimy 
taki lub owaki bogoboyny zwyczay, ale 
pamiętaymy, żebyśmy się sami nie zwo­
dzili. Mówię, żebyśmy się na tem sami 
nie oszukiw ali; bo ieź.eli pościmy i su­
szymy w adwent i w  post wielki i w e 
wszystkie suche i krzyżowe dni i we 
wszystkie wigilie i we wszystkie piątki 
i soboty, to odeymuiąc sobie pożywienia, 
nie myślmy, żeśmy iuź wszystkiego dopeł­
nili i żeśmy poboźhemi ludźmi. Bo gdy­
byśmy całą duszą, całem sercem Boga 
niekochali, a pościlibyśmy, bylibyśmy iak 
owe dzieci, coby ściskały swe matki, 
ofiarowały im swe iadło, ale zato oszu­
kiwałyby ie i kradły. A  takiemi dzieć­
mi względem Boga bardzo wiele z n as , 
którzy się w niezem tak nie zachowują, 
iak Bóg przykazał. Gdyż pościwsźy 
w dni od Kościoła nakazane, myślą, źe 
za to mogą w innym czasie nadto pić i 
nadto ieść, a tak  popełniają dwa grze­
chy : obżarstwo i piiaństwo, a tysiąc razy 
byłoby dla nich lepiey, gdyby wcale

nie pościli, nie tyle, mówię, obraziliby 
Boga riieposzczeniem, iak go obrażaią 
piiaństwem, tracąc przez nie zbawienie 
duszy, zdrowie i maiątek. T ak ieden 
komornik, który miał żonę chorą i sze­
ścioro małych dzieci, zamiast zawieść do 
lekarza i wyleczyć, zamiast przywdziać 
dzieci ciepło na zimę, on co tylko mial 
zarobku ze żniw, to  przepił i zadłużył 
się , a potem ciągle piiąc, musiał przed 
świętym Marcinem całą kopczyznę w y- 
włóci.ć i przedać, a potem i co miał przy­
odziewku i sprzętów. P rzyszedł m róz, 
a nie miał drzewa za co kupić, dzieci za co 
przyodziać, żonę wyleczyć; nie miał ćo 
ieść, tylko zmarzłe kartofle, bo, źe był 
piiak, był i ny g u s, źle ie w ziemi za­
chował. W  tey biedzie umarła mu żona 
i dwoie dzieci młodszych z głodu i zi­
mna. R esztę dzieci w domu zostawi­
wszy na Opatrzności boskiey, poszedł 
w świat, zarabiał sobie, ale zawsze 
az raz upiwszy się podczas wielkiego 
mrozu, upadł w ró>v i umarzł. Takito 
koniec piiaków! Iednakowoź człowiek 
ten w nakazane dni pościł, i myślał, źe 
tym postem odpokutuie za swoie piiań­
stwo, i byłby się post iego przyłożył 
do odpokutowania, gdyby był poprze­
stał piiaństwa. Pamiętaycie w ięc, żeby 
wielu z was nie było podobnych do owego 
komornika; pośćcie, ale nie ubezpieczay- 
cie się na post, bo samym postem nie 
odpokutujecie grzechów waszych; gdyż 
nie tak umartwieniem brzucha Boga prze­
błagać można, ale umartwieniem duszy, 
szczerym żalem, a nadewszystko poprawą.

W. i .  Wolniewkz,
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Rozmaitości. być wszystkie zdrowe, przerwała gospo-
  dyni^  takie czerwone i młode. —  A l e ­

r t  o rz v l i f l r l i  dnąkze nie wszystkie są  iednoslnynie do-
ts y  * b re ,  odpowiedział Pan  łan. Sprobuymy

(Z  Kramarza wedmufcego.) zaraz ;  day no matko pare czystych przeta--
W  dalszey podróży zatrzymaliśmy sig kó w  i zagotuy wodę. —  W oda  iest w rząca,

dla popasu w domu wieśniaka, odrgbnie rzekła gospodyni. Pan łan ułożył grzyby
od wsi blisko lasku inieszkaiącego: dzieci na przetaki i zalał ie w arem ; skoro os ty -  
gospodarskie przyniosły kobiałkg g rz y -  g ł y  nieco, patrzayźe, matko, mówił, te
b ó w , które gospodyni zabierała sig g o -  są  białe i kruche, te zaś stwardniały i
to w a ć .—  Iakto , m atko, zapytał P an  łan , śniadego nabrały koloru; teraz łatwo ie
czy wy wszystkie g rzyby , nie przebra- oddzielić, a same tylko białe i miękkie
w szy  pićrwey dobrych od iadowitych, wziąć do użycia. Grzyby takowe życzę
gotować m yślicie?—  T u  niema, odpowie- kwaskowato gotować; to im odbierze w zna-
działa wieśniaczka, ani psich , ani mu- czney części moc szkodzenia. Ieśliby zaś
chomorów, tylko same syroieźki. —  N a  to bez tey ostrożności użyte były, a iedzące-
P an lan :  Syroieżekrodzaie niektóre są bar-  mu źle po nich było , nayprostsze na to
dzo złe i maią truciznę w sobie; chcąc ieść i nayskutecznieysze lekarstwo wam do-
bezpiecznie, trzeba koniecznie umieć roz -  radzę :  Do trzech kubków oclu, n ie z b y t
różnić. —  legom ośćdobrze mówi, odezwał wszakże mocnego, bo taki wodą rozpro-
się  gospodarz. Pamiętasz Elżbieto, w roku wadzić należy, wmieszać czwarty kubek
przeszłym nagotowałaś syroieżek, i dzieci przaśnego miodu, i ugotowawszy nale-
ziadłszy, pochorowały w szystk ie ; szczę-  życie , pić po pół kubka póty, aż w o-
ściem, womity ie ratowały. Przecież nie- mity nie nastąpią: a tak w kilka godzin
bożgta kawęczały długo i ustąwnie kwas choroba ustanie. W szelk ich  zaś, mniey
p iły :  widać, źe im to pomogło.— ’Zgadłeś  znaiomych grzybów (bed łek ) ,  chociażby
gospodarzu, rzekł P a n . ' łan ,  ocet, albo i pięknie z pozoru wyglądał}', życzę nie
dobry kwas chlebny, iest w  tym razie ieść: lepsza zawsze ostrożność, niżeli pró-
bardzo skutecznem lekarstwem. N a  s y -  żny żal po szkodzie,
roieżkach łatwo oszukać sig można; złe 
i dobre maią iednostayną prawie powierz­
chnią i iednostayny kolor. —  T e  zdaią się

IWażne dsieło dla miłośników dziejów ojczystych.
U E r n e s t a  G u n th e r  a w  Lesznie i  Gnieźnie w yszed ł i  po  wszystkich księgarniach  

nabyć można:

Jana Długosza dziejów polski cli,
przełożonych na język polski

p rzez  JBornemana G ustaw a\
P ierw szy zeszy t . . . 7 \  sgr., czy li 1 }  z /p .

.Następne zeszy ty  szybko po sobie następować będą.


